
KOMUNlKACJA JĘ7YKOWA

GRA SŁOWEM
Poczucle humoru, jak gusl, jesl
spraw& *ybitnie indywidualną.
Nie ogranlcza- to' popularności
zabawy formą języku.

* syLWlA ożenrŃ-ctowAcKA

by móc skutecznie używać języka
do komunikacji z innymi ludźmi, na-
leży trzymać się przyjętych zasad. Pa,
radoksalnie jednak gra z konwencją,
naginanie i łamanie zasad nie pro-
wadzi do braku zrozumienia intencji
nadawcy komunikatu słownego, ale

zostaje docenione jako wykorzystanie ukrytego potencjału
języka, rodzajugry zręcznościowej polegającej na dostrzeże-
niu tego, co na co dzień jest skutecznie przesłonięte konwen-
cjonalnym użyciem.

Błyskotliwe riposty, literackie eksperymenty językowe,
dowcipy i inne przejawy komizmu słownego wydają się do-
meną dorosłych. Okazuje się jednak, że już małe dziecizdają
sobie sprawę z możliwości, jakie daje język Co więcej, dzie-
ci równie chętnie eksperlmentują nawet w obcym językl,
przy jeszcze skromnej wiedzy użytkowej. Moja starsza cór-
ka w wieku a,5 lat, kiedy jej znajomość jęĄa angielskiego
ogtaniczŃa się właściwie do nazw koiorów i pierwszych li-
czebników zauważyła zbieżność przysłówka 

'oo 
i liczebnika

/uo. Na I love you, odpowiedziała nie standardowym 1 love

/ou, too, ale I love you three wymieniając przysłówek na li-
czebnik trzy ponieważ w dwa (ang. two) lle byłoby sĘhać
różnicy. Mówiąc to uśmiechnęła się szelmowsko, sprawdza-
jąc, czy docenię żart. Podgbnie druga córka z upodobaniem
nazywa raĘ Daddy bear, wdzięcznie przerabiając nazwę
zabawki pluszowego misia (daddy - tatgś, teddy bear - mtś).

I{wiz dingbatowy
Zbieżności fonetyczne są jednymi z najoczywistszych

mechanizmów językowych wywołujących efekt humo-
ry§tyczny. Są podstawą gry słów często wykorzysty\ł/aną
wdowcipach językowych i jednym z aspektów gry zformą.
W języku pisanym, kiedy do formalnych atrybutów języka
dochodzi kierunek pisania z iewej do prawej czy jednost-
kowość jego elementów składowych, grę z formą można
pociągnąć dalej. W kulturze anglojęzycznej popularne są
zagadki językowe zwane kwizami dingbatowymi (dingbat
quizzes). Pojedyncza zagadka składa się z prostokątnego
pola, w którym pojawia się wyraz lub wyrazy mające nas
naprowadzić narozwiązanie - ważne może być wszystko:
zmieniający się rozmiar czcionki, umiejscowienie w polu
prostokąta, powtórzenie wyrałl itd. }eśli wyraz pojawia
się w środku innego wyrazu lub nad nim, na ogół sugeruje
to dołożenie ,,w" lub ,,nad", ,,pod" - jako litery, przedrost-
ka lub przyimka, I tak, w przykładzie ATFRANKFRAN-
KRA dwie pierwsze i dwie ostatnie 1itery tworzą ramę, \ł/e-

wnątrz której dwa razy jest powtórzone imię Frank. }est
powtórzone, ponieważ do rozwiązania potrzebna jest lite-
ra s, a w języku angielskim tak zaznaczana jest ]iczba mno-
ga. Otrzymane w ten sposób FRANKS jest umieszczone
,,w" |ang. IN] tym, co pozostaje - AT z lewej strony, a RA
z prawej. Rozwiązaniem jest więc: FRANK-S-IN-ATRA,
czyli FRANK SINATRA. |ęzyk polski wydaje się mniej po-
datny na takie zakręty, ale nie są one niemoż]iwe. |ak za-
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uważyła moja koleżanka, kiedy przyjrzymy się wyrazowi

CZŁOWIEK, 1itera druga, trzecia i czwarta utworząwyIaz

ZŁO, z niezwykłą jak na kod symboliczny naturalnością

pokazując, że ,,zlo jest w człowieku".

zonplerka pratchetta
Zabi*a z {ormą języka może byc dodatkowo ubarwiona

manipulowaniem znaczeniem i kontekstem, Najbardziej

spektakularne efekty taka słowna gimnastyka lr,,vdaje się

osiągać w literaturze. Ludzie pióra są na ogół osobami ob-

darzonymi wyjątkowymi umiejętnościami dostrzegania

ukrytych możliwości języka. Brytyjski pisarz fantasy Ter-

ry Pratchett swoją o1brzymią popularność zawdzięczawła-

śnie wybitnemu talentowi żonglowania słorłami, Czaro-

dziej słów, jak często jest określan;- przez slvoich fanów,

tworzy udane i przyjmujące się rv jęz,vku neologizrny, jak,

na przykład, praktykowana przel, czaIownice głowolo-

giabędącaodpowiednikiem przedmiotów akademickich,

ale oparta na zdrowym rozsądku, Czarownicom jako ko-

bietom nie wolno studiować na magicznym uniwersytecie,

więc muszą sobie radzić same, Natomiast młodzi mago-

wie, fani pierwszego na Dl,sku komputera,uprawiajątech,

nomancję, jakto określają starsi lvykładowcy, Wymyślony

świat pozwala też Pratchettowi zmieniać znaczenia istnie-

jących jlż słów i tl'm samym zwrócic uwagę na umovr'-

ność, a nie niepodważalność przypisania znaczenia do da-

nego leksemu. I tak, na przykład, autobiografa to w Świe-

cie Dysku nie książka, którą pisze się o sobie, ale książka,

która pisze się sama.

Kolejnym popularnym mechanizmem komizmu słowne-

go jest kierowanie myśli odbiorcy torem, który, jak okaże się

w puencie, był celowym wpuszczaniem odbiorcy w mali-

ny, W dowcipach słownych osiągane jest to między innymi

za pomocą presupozycji. Niektóre struktury iingwistycz-

ne ograniczają lvybór potencjalnych rozwinięć do jednej

opcji, ale póżniej okazuje się ona fałszywym założeniem,

Na przykład: ,,Co musi powi edzleć dziewczyna, żeby uwieść

faceta?".Nasze oczekiwania podśrviadomie buduje określe-

nie ,,musi" sugerujące potencjalną trudność, które jednak

zostają wykpione przeż odpowiedź, bo chodzi po prostu

o ,,Cześć!".
Ciekawym zabiegiem jest oparcie komizmu słownego

na tym, co nie zostaje powiedziane, D\aczego, na przykŁaó,

śmieszy nas fakt, że w ,,Wiedźmikołaju" Pratchetta ociąga-

jące się świnie ciągnące zaprzęg ruszyły biegiem dopiero

na słowa: ,,Jabłkol SosI?". Świnie się przestraszyły, ale w ja-

ki sposób jabłko i sos wyrażają złowieszczą grożbę? Czę-

sto występujące sytuacje są \^/ naszym umyśle postrzegane

jako ciągi sekwencyjnych zdarzeń. Wystarczy minimalny

sygnał słowny zwtązany z którymkolwiek ze zdarzeń skła-

dowych, a nasz umysł otworzy nam dostęp do całego scena-

riusza. W przypadkuprzestraszonych świń, nasz umysł na-

tychmiast aktywizuje skrypt, w którym pieczone prosię jest

podawane na stół z jabłkiem w pysku i polane sosem, Groź-

balączy się z faktem, że najpierw muszą zostać oczywiście

zabite. Efekt humorystyczny jest efektem gry z konwencją

skryptu: świnie nie powinny przecież wiedzieć, co dzieje się

z nimi po śmierci,

Tboria amalgaruatow
Wśród najpopuiarniejszych obecnie obszarów zaintereso -

wań językoznawców, które znajdują zastosowanie w analizie

tekstów humorystycznl,ch, jest teoria integracji pojęciowej,

znana teżjako teoria amalgamatólrr }ej twórcy, Gilles Tur-

ner i Mark Fauconnier, twierdzą, że wyjaśnia ona działanie

mechanizmów ludzkiej kreatywności i można ją zdefinio-

wać jako metodę analizy sposobu tworzenia czegoś nowego

ze starego. Amaigamat, nowe pojęcie, powstaje zpołączenla

dwóch już istniejących przestrzeni wyjściowych, Wyrażenie

językowe, które jest wynikiem integracji pojęciowej, zawie-

ra wskazówki pozwalające nam odtworzyć owe przestrze-

nie. Na przykład tekst grafiti ,,Godot z pewnością korzy-

stał z transportu miejskiego" aktywizuje dwie przestrzenie:

przestrzeń sztuki Samuela Becketta ,,Czekając na Godota"

orazprzesftzeńosoby zdanej na podróż komunikacją miej-

ską. Zeby mógł powstać amalgamat, te dwie przestrzenie

muszą mieć wspólne element,v. I mają - obydwie sytuacje są

o procesie czekania, w obydrvu są zatem zarówno uczestni-

cy czekający, jak i ci oczekirvani, i jest domyślne wydarzenie

kończące proces oczekiwania. Efekt końcowy jest zapoży-

czony zprzestrzeni sztuki Becketta - włóczędzy nie docze-

kali się Godota i prawdopodobnie ten sam los czeka osobę

stojącą na przystanku autobusorvvm.

Zalważmy, że choclaż podane tutaj przykłady z literatu-

ry, dowcipów i tekstów grafiti porłstały rv języku angielskim,

po przełożeniu na język polski zachorvały swój humorysĘcz-

ny charakter. Nie były konieczne dodatkowe wllaśnienia, jak

w przlpadku kwizów dingbato,1q,ch cz,v opartych na zabawie

z formąeksperymentów językoul,ch moich córek, Wynika

to oczl.wiście z faktu, że językl na ogół różnią się od siebie

bardziej w formie niż warsfir,ie pojęciolr-ej, _Ięzyk i dokony-

wane za jego pomocą kategoryzorvanie śrviata jest głęboko

osadzone w naszym doświadczeniu. Pomimo różnic wyni-

kających z uwarunkowań historycznych i geograficznych, za-

równo w Poisce, jak i na lńIyspach BryĘvjskich prosię było pie-

czone zjabłkiem w pysku, a wybitne dzieła literackie należą

do wspólnej spuścizny Europejcz,vka. Jednak zabawa zformą

jest naginaniem zasadrządzących konketnym system języ-

kowym. Tłumaczenie tekstów zawierających gry słów jest nie

lada wyzwaniem nawet dla najwybitniejszych tłumaczy, choc

wysiłek wydaje się opłacać. Polscy fani Terry'ego Pratchetta

zbojkotowali wersje polskojęzyczne powieści "Świata Dysku"

opracowane przez innych tłlmaczy niż Piotr Cholewa,

W przeciwieństwie do analizy językowej analiza tema-

tyczna tego, co kogo śmieszy, jest, moim zdaniem, stąpa-

niem po bardzo cienkim lodzie. Mogłoby się wydawac,

że możliwe są uogóInienia - Polacy śmieją się z tego, a Angli-

cy ztego.Ale czy tak naprawdę nie zależy to o wiele bardziej

od indywidualnych preferencji niż cech ogólnonarodowych?

Pamiętam, jak na jednej z konferencji na temat humoru ba-

dacz polonista zaprezentowa|swój,,humorystyczny" mate-

riał badawczy: dokumenty Słu żby Bezpieczeństwa z czasów

PRL, W przeciwieństwie do niego, żadna z osób słuchają-

cych wystąpienia nie uznała omawianych fragmentów pism

funkcjonariuszy SB za zabawne.

Dr Sylwia Dżereń-Głowa<ka pracuje

lnstytuCie An9li5tyki Uniwersytetu Łódzkie9o,


